
Jan Paweł II: Odkupienie odnowionym

stworzeniem

Człowiek, który chce zrozumieć siebie do końca, musi ze swoim

niepokojem, niepewnością, a także słabością i grzesznością, ze swoim

życiem i śmiercią, przybliżyć się do Chrystusa. Musi niejako w Niego

wejść z sobą samym, musi sobie „przyswoić”, zasymilować całą

rzeczywistość Wcielenia i Odkupienia, aby siebie odnaleźć – w 17

rocznicę śmierci św. Jana Pawła II przypominamy fragment encykliki

„Redemptor hominis”.

Redemptor mundi! W Nim objawiła się niejako na nowo ta podstawowa

prawda o stworzeniu, którą Księga Rodzaju wyznaje, powtarzając po

tylekroć: „widział Bóg, że było dobre (...) że było bardzo dobre”

(por. Rdz 1). Dobro ma swoje źródło w Mądrości i Miłości. W Jezusie

Chrystusie świat widzialny, stworzony przez Boga dla człowieka

(por. Rdz 1, 26 nn.) — świat, który wraz z grzechem został poddany

marności — odzyskuje na nowo swą pierwotną więź z samym Boskim

źródłem Mądrości i Miłości, Tak bowiem „Bóg umiłował świat, że Syna

swego Jednorodzonego dał” (J 3, 16). I tak jak w człowieku-Adamie ta

więź została zerwana, tak w Człowieku-Chrystusie zostaje ona

nawiązana na nowo (por. Rz 5, 12 nn.). Czyż do nas, ludzi XX wieku nie

przemawiają swą wstrząsającą wymową słowa Apostoła Narodów o

stworzeniu, które „aż dotąd jęczy i wzdycha w bólach rodzenia” (Rz 8,

22) i „oczekuje objawienia się synów Bożych...” (Rz 8, 19), o stworzeniu,

które „poddane jest marności”? Czyż olbrzymi, nie znany przedtem

postęp, jaki dokonał się w ciągu tego zwłaszcza stulecia w dziedzinie

opanowania świata przez człowieka, nie ujawnia zarazem w stopniu

przedtem nieznanym owego wielorakiego „poddania marności”?

Wystarczy wspomnieć choćby o takich zjawiskach jak zagrożenie

ludzkiego środowiska w miejscach gwałtownej industrializacji, jak wciąż

wybuchające i odnawiające się konflikty zbrojne, jak perspektywa

samozniszczenia przy pomocy broni atomowej, wodorowej,

neutronowej i innych, jak brak poszanowania dla życia nie

narodzonych. Czyż świat nowej epoki, świat lotów kosmicznych,

nieosiągalnych przedtem zdobyczy nauki i techniki, nie jest



równocześnie tym światem, który „jęczy i wzdycha” (Rz 8, 22), gdyż

wciąż „z upragnieniem oczekuje objawienia się synów Bożych”? (Rz 8,

19).

Sobór Watykański II w swej wnikliwej analizie „świata współczesnego”

stale docierał do tego najważniejszego w widzialnym stworzeniu

punktu, którym jest człowiek, zstępując — tak jak Chrystus — w głąb

ludzkich sumień, dotykając wewnętrznej tajemnicy człowieka, tej którą

w języku biblijnym i pozabiblijnym również wyraża „serce”. Chrystus-

Odkupiciel świata jest Tym, który dotknął w sposób jedyny i

niepowtarzalny tajemnicy człowieka, który wszedł w Jego „serce”.

Słusznie przeto Sobór Watykański II uczy: „Tajemnica człowieka

wyjaśnia się naprawdę dopiero w tajemnicy Słowa Wcielonego.

Albowiem Adam, pierwszy człowiek, był figurą przyszłego, mianowicie

Chrystusa Pana. Chrystus, nowy Adam, już w samym objawieniu

tajemnicy Ojca i Jego Miłości objawia w pełni człowieka samemu

człowiekowi i okazuje mu najwyższe jego powołanie”, I dalej: „Ten,

który jest «obrazem Boga niewidzialnego» (Kol 1, 15), jest człowiekiem

doskonałym, który przywrócił synom Adama podobieństwo Boże,

zniekształcone od czasu pierwszego grzechu. Skoro w nim przybrana

natura nie uległa zniszczeniu, tym samym została ona wyniesiona

również w nas do wysokiej godności. Albowiem On, Syn Boży, przez

wcielenie swoje zjednoczył się jakoś z każdym człowiekiem. Ludzkimi

rękami pracował, ludzkim myślał umysłem, ludzką działał wolą,

ludzkim sercem kochał, urodzony z Maryi Dziewicy, stał się prawdziwie

jednym z nas, we wszystkim do nas podobny oprócz grzechu”.

Redemptor hominis!

Boski wymiar tajemnicy Odkupienia

Rozważając na nowo te wspaniałe zdania nauki soborowej, nie

zapominamy ani na chwilę, że „Jezus Chrystus — Syn Boga żywego, stał

się naszym pojednaniem u Ojca” (por. Rz 5, 11; Kol 1, 20). Że to On

właśnie i On jeden uczynił zadość tej odwiecznej miłości, właśnie temu

Ojcostwu, które od początku wyraziło się w stworzeniu świata, w

obdarowaniu człowieka całym bogactwem tego stworzenia, w

uczynieniu go „niewiele mniejszym od istot niebieskich” (Ps 8, 6), bo

stworzonym na obraz Boży i Bogu podobnego (por. Rdz 1, 26) — a z

kolei przecież Ojcostwu i miłości niejako odepchniętej przez człowieka



Odkupienie świata — owa

wstrząsająca tajemnica

miłości, w której niejako na

nowo „powtarza się”

tajemnica stworzenia— jest w

swoim najgłębszym rdzeniu

„usprawiedliwieniem”

człowieka w jednym ludzkim

Sercu

wraz ze złamaniem pierwszego Przymierza (por. Rdz 3, 6 nn.) i

łamaniem tych dalszych, które Bóg wielokrotnie zawierał z ludźmi (por.

IV Modlitwa Eucharystyczna). Odkupienie świata — owa wstrząsająca

tajemnica miłości, w której niejako na nowo „powtarza się” tajemnica

stworzenia— jest w swoim najgłębszym rdzeniu „usprawiedliwieniem”

człowieka w jednym ludzkim Sercu: w Sercu Jednorodzonego Syna,

ażeby mogło ono stawać się sprawiedliwością serc tylu ludzi, w tym

Przedwiecznym Jednorodzonym Synu przybranych odwiecznie za

synów (por. Rz 8, 29 n.; Ef 1, 8) i wezwanych do Łaski, wezwanych do

Miłości. Krzyż na Kalwarii, poprzez który Jezus Chrystus-Człowiek, Syn

Maryi Dziewicy, przybrany Syn Józefa z Nazaretu — „odchodzi” z tego

świata, jest równocześnie nowym otwarciem odwiecznego Ojcostwa

Boga, który w Nim na nowo przybliża się do ludzkości, do każdego

człowieka, obdarzając go tym trzykroć świętym „Duchem Prawdy” (J 16,

13).

W tym objawieniu

Ojca, w tym wylaniu

Ducha Świętego,

które wyciskają jakby

niezniszczalną

pieczęć na Tajemnicy

Odkupienia,

tłumaczy się sens

krzyża i śmierci

Chrystusa. Bóg

stworzenia objawia

się jako Bóg

odkupienia, jako Bóg,

który jest wierny Sobie Samemu (por. 1 Tes 5, 24), wierny swej miłości

do człowieka i do świata, wyrażonej w dniu stworzenia. A miłość Jego

nie cofa się przed niczym, czego w Nim Samym domaga się

sprawiedliwość I dlatego Synowi swojemu nie przepuścił, ale Go „dla

nas grzechem uczynił” (2 Kor 5, 21; por. Ga 3, 13). Jeśli „uczynił

grzechem” absolutnie Bezgrzesznego, to dlatego, aby objawić miłość,

która zawsze jest większa od całego stworzenia, które jest Nim Samym,

gdyż „Bóg jest miłością” (1 J 4, 8. 16). A nade wszystko jest Ona większa

od grzechu, od słabości, od „marności stworzenia” (Rz 8, 20),

potężniejsza od śmierci — stale gotowa dźwigać, przebaczać, stale

gotowa wychodzić na spotkanie marnotrawnego dziecka (por. Łk 15, 11



nn.), stale szukająca „objawienia się synów Bożych” (Rz 8, 19), którzy są

wezwani do chwały (Rz 8, 18). To objawienie miłości nazywa się

również miłosierdziem. To objawienie miłości i miłosierdzia ma w

dziejach człowieka jedną postać i jedno imię. Nazywa się: Jezus

Chrystus.

Ludzki wymiar tajemnicy odkupienia

Człowiek nie może żyć bez miłości. Człowiek pozostaje dla siebie istotą

niezrozumiałą, jego życie jest pozbawione sensu, jeśli nie objawi mu się

Miłość, jeśli nie spotka się z Miłością, jeśli jej nie dotknie i nie uczyni w

jakiś sposób swoją, jeśli nie znajdzie w niej żywego uczestnictwa. I

dlatego właśnie Chrystus-Odkupiciel, jak to już zostało powiedziane,

„objawia w pełni człowieka samemu człowiekowi”. To jest ów — jeśli tak

wolno się wyrazić — ludzki wymiar Tajemnicy Odkupienia. Człowiek

odnajduje w nim swoją właściwą wielkość, godność i wartość swego

człowieczeństwa. Człowiek zostaje w Tajemnicy Odkupienia na nowo

potwierdzony, niejako wypowiedziany na nowo. Stworzony na nowo!

„Nie ma już Żyda ani poganina, nie ma już niewolnika ani człowieka

wolnego, nie ma mężczyzny ani kobiety, wszyscy bowiem jesteście kimś

jednym w Chrystusie Jezusie” (Ga 3, 28). Człowiek, który chce

zrozumieć siebie do końca — nie wedle jakichś tylko doraźnych,

częściowych, czasem powierzchownych, a nawet pozornych kryteriów i

miar swojej własnej istoty — musi ze swoim niepokojem, niepewnością,

a także słabością i grzesznością, ze swoim życiem i śmiercią, przybliżyć

się do Chrystusa. Musi niejako w Niego wejść z sobą samym, musi sobie

„przyswoić”, zasymilować całą rzeczywistość Wcielenia i Odkupienia,

aby siebie odnaleźć. Jeśli dokona się w człowieku ów dogłębny proces,

wówczas owocuje on nie tylko uwielbieniem Boga, ale także głębokim

zdumieniem nad sobą samym. Jakąż wartość musi mieć w oczach

Stwórcy człowiek, skoro zasłużył na takiego i tak potężnego Odkupiciela

(por. hymn Exsultet z Wigilii Wielkanocnej), skoro Bóg „Syna swego

Jednorodzonego dał”, ażeby on, człowiek „nie zginął, ale miał życie

wieczne” (por. J 3, 16).

Właśnie owo głębokie zdumienie wobec wartości i godności człowieka

nazywa się Ewangelią, czyli Dobrą Nowiną. Nazywa się też

chrześcijaństwem. Stanowi o posłannictwie Kościoła w świecie —

również, a może nawet szczególnie — „w świecie współczesnym”. Owo



zdumienie, a zarazem przeświadczenie, pewność, która w swym

głębokim korzeniu jest pewnością wiary, ale która w sposób ukryty

ożywia każdą postać prawdziwego humanizmu — pozostają najściślej

związane z Chrystusem. Ono wyznacza zarazem Jego miejsce. Jego —

jeśli tak można się wyrazić — szczególne prawo obywatelstwa w

dziejach człowieka i ludzkości. Kościół, który nie przestaje

kontemplować całej tajemnicy Chrystusa, wie z całą pewnością wiary,

że Odkupienie, które przyszło przez Krzyż, nadało człowiekowi

ostateczną godność i sens istnienia w świecie, sens w znacznej mierze

zagubiony przez grzech. I dlatego też to Odkupienie wypełniło się w

tajemnicy paschalnej, prowadzącej przez krzyż i śmierć do

zmartwychwstania.

Jest to podstawowe zadanie Kościoła we wszystkich epokach, a w

szczególności w epoce naszej, aby skierowywał wzrok człowieka, aby

skierowywał świadomość i doświadczenie całej ludzkości w stronę

tajemnicy Chrystusa, aby pomagał wszystkim ludziom obcować z głębią

Odkupienia, która jest w Jezusie Chrystusie. Przez to samo dotykamy

równocześnie największej głębi człowieka: ludzkich serc, ludzkich

sumień, ludzkich spraw.
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